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POGŁOSKI O WOJNIE.
K iedy o wojnie pom iędzy Francyą a A ustryą cala E uropa 

rozpraw ia ju z  od k ilk u  m iesiącyjako o rzeczy pewnej, nieuniknionej 
i b lizko nastąpić m ające j; kiedy rozm aite k ra je  i k lasy , k tó re  
w swych losach i in teresach spodziewają się być dotknięte w ypad­
kam i wojennemi, odważyły na drodze rachub swoje względne 
korzyści albo szkody i stosownie do nadziei lub  obaw podzieliły  
się na  dwa stro n n ic tw a : za  i p rzec iw  wojnie ; k iedy  widzimy nie 
ty lko  dwie arm ie n ieprzyjacielsk ie zajm ujące pozycye na  pierw szej 
lin ii bojowćj i stojące w pogotowiu do bezpośredniego starcia  się, 
ale spostrzedz możemy sprzym ierzeńców  szeregujących się w d ru ­
giej lin ii po stronie w ystępujących do w a lk i; gdy W łochy czekają 
ty lko na hasło do rzucen ia  sic na A ustryą, a A ustrya znajduje sie 
na jzupełn iej przygotow aną do odporu, i ju ż  raz m ia łazam iar u p rze ­
dzić przeciw nika i przekroczyć T ic in o ; gdy F rancya  zawiera 
p rzym ierze  zaczepne i odporne z Piem ontem , stw ierdza je  zw ią­
zkam i m ałżeńskiem i, z jednćj strony dopom ina sie głośno o u le ­
pszen ia  adm inistracyjne dla ludności w łoskiej, a z drug ićj jaw nie 
u zb raja  się i sprzym ierzeńcow i dostarcza sprzętów i zasobów 
w ojennych ; gdy R zesza N iem iecka, najpow olniejsza w ruchu, 
zag rzała  się ju ż  jednom yślnie do uważania wojny austryack ie j za 
narodową, Rossya, ja k  zw ykle, zkoncentrow ała korpus obserw acyj­
ny około W arszaw y, a  Anglia po w szechstronnym  i długiem  zas ta ­
now ieniu się postanow iła neu tra lną  zachować postawę, jak o  najodpo­
w iedniejszą jć j  dzisie jszem u położeniu i najkorzystn ie jszą  do- 
późniejszego napływ ania na roztrzygnienie losów w ajennych; kiedy 
przerażen ie  i postrach  opanowały w szystk ie giełdy europejsk ie, 
zatrzym ały  w szystk ie przedsiębierstw a spekulacyjne i przem ysłowe, 
i z powodu b ra k u  pracy  tysiące a tysiące ludu, cierpią najw iększy 
n iedosta tek  i doświadczają prawdziwych k lęsk  wojny europejskićj ;

Polacy, jed n i, zachowali dotąd najgłębsze m ilczenie.
U nas dla k tórych nie raz  dosyć było jed n eg o  dwuznacznego 

półsłÓYirka w m’owie k tóregokolw iek k ró la , m in istra , lub nawet 
pojedyńczego  ̂ członka Izb  albo' parlam entu , aby podsunąć mu 
.najbrzem ienniejsze w następstw a znaczenie i odwrócić uwagę i siły 
od pracy narodowej dla k tórych  odwołanie am basadora w y sta r­
czało do stw orzenia tysiącznych system ów, dok tryn , projektów  
i planów, aby w choasie ich sprzeczności pokłócić się ze sobą na 
praw dę z rzeczyw istą szkodą d la sprawy narodow ej— w oczach 
k tórych  nie ty lko  dalekie wojny domowe H iszp an ii 'i  Portuga lii, 
a le jeszcze  odleglejsze formacye czerk iesk ie , tu reck ie , eg ipskie 
i persk ie, przedstaw iały  się jak o  b lisk i m ający związek z p rzezn a­
czeniam i P o lsk i, aby rozbić lycerstw o polskie przeznaczone do 
podjęcia walki na ziem i ro d z in u śj,— ta  dzisiejsza obojętność na 
widoczne w ikłanie się stósunków  dyplom atycznych pomiędzy 
m ocarstw am i, ta  g łuchota  na  w rzaski wojenne, k tó re  m aja za sobą 
tyle prawdopodobieństwa urzeczyw istnienia się, są, isto tn ie , n ie- 
zwykłem  i wcale nowem zjaw iskiem .

W itam y je  jak o  dobrą wróżbę na  przyszłość, i w idzim y w niem 
dowód naszego zm ądrzenia politycznego. Tak zatćm  osta tn ia  wojna 
m e pozostaw iła nas bez żadnej zgoła nauki. Spam iętaliśm y jedna  
z najzbaw ienniejszych prawd, że jeżeli spuścim y się za rozwój 
wypadków i nie pom yślim y o sam odzielnem  w ystąpieniu za niepo­
dległość P o lsk i, rządy europejsk ie  um ieją, nawet z wrogam i Polski, 
tak  zręcznie wojnę prowadzić, iż z niej najm niejsza korzyść dla 
narodu naszego wyniknąć nie może. Dzięki kam panii k ry m sk ie j, 
‘"wojna” nie je s t  więcej dla nas złowrogim  wyrazem  wrzucającym  
Has w odm ęt wrzawy, obałam ueeuia, złudzenia, k łó tn i i rozdwo- 
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jen ia . N ie dam y się przed czasem  bezzasadnem i p ro jek tam i 
i fałszywóm i doktrynam i poróżnić, szam otaniem  osłabić, zawodem 
m ylnych przepowiedni zniechęcić, sporam i rozdzielić i rozbić, aby, 
jeżeliby  przyszła  właściwa pora do ułatwionego przez wypadki wy­
w alczenia niepodległości P o lsk i, stać się niezdolnym i do wzajemnego 
porozum ienia się i połączenia w szystkich sił po lsk ich  dla podjęcia 
w alki narodowej.

A jeżeli przeryw am y dziś to roztropne m ilczenie i p ierw si wystę- 
pu jem  z a rtyku łem  o W ojnie, to nie czynim y tego dla tego aby, obu­
dzić nadzieje zewnętrznej pom ocy, w skazać nową drogę dla usiłow ań 
naszych, pisać h isto ryą przyszłości, przepowiadać rozwój w ypadków, 
dzielić je  na  epoki i naznaczać term in czekania, ale ażeby nie 
odwracać oczu ani na chwilę od błogiej pracy b ra tan ia  się z ludem  
w łościańskim  ja k a  się obecnie na ziemi rodzinnej odbywa, ażeby n ie 
oderwać od Polski ani jednej siły, w k tórych  połączeniu pakładam y 
jedyną nadzieję naszego zbawienia, aby zachęcić obojętnych do 
obowiązku i ofiar, rozłączonych do wzajemnego porozum ienia się, 
a w szystk ich  odosobnionych do zszeregowania się pod sztandarem  
p rzek o n an ia : że tylko przez sam odzielne powstanie możemy odzy­
skać naszą niepodległość. W ojna europejska, jeżeli do niej 
p rzyjdzie, może ty lko  wtedy przygotow ania nasze przysp ieszyć, 
chwilę naszego w ystąpienia zbrojnego zbliżyć, walkę ułatw ić, k iedy 
w łasnem i będziem y m yślić głowami, i własnemi działać siłam i, 
k iedy nie n a  obietnicach, ale na  rezultacie  w łasnych prac nadzieje 
nasze oprzem y, kiedy nie dozwolimy użyć się za narzędzia, ale 
postawimy się w możności korzystan ia  z okoliczności, kiedy te  
okoliczności należycie osądzim y, i nic od dobrych zamiarów naszych 
przyjació ł oczekiwać, a  w szystko od słabości i kry tycznego położenia 
naszych wrogów wywalczyć bedziem się starali.

My należym y do rzędu tych polityków, k tó rzy  nie w stydzą się 
nic nie przewidywać, dopokąd nic przewidzieć nie m ożna, lub 
gdzie nic do przew idzenia nie m a. Sądzim y o rzeczach k tó re  są, 
z tego ja k  były, a n ie z tego jak b y  być m ogły. P rzeszłość jes t 
naszą  przew odniczką do ocenienia dzisiejszych na ton wojenny 
naprężonych stósunków  pomiędzy m ocarstwam i europejsk iem u

Zadaniem  rządu napoleońskiego we F raneyi je s t  utw ierdzenie sie—  
przez pokój, dopóki pokój będzie podobnym, przez wojnę, jeżeli żaden 
inny środek prócz wojny do u trzym ania  się m u nie pozostanie. W ojnę 
będzie prow adził dla u trzym an ia  się. Zaburzenie Europy nie będzie 
jego m isyą, ani zasługą, ale prostą koniecznością. Jeżeli F rancya sp o ­
kojna nie przedstaw ia dla dzisiejszego rządu  warunków b ezp ieczeń­
stwa, tern m niej przedstawi ich E u ro p a  w stanie wojny. Rząd absolu - 
tny Napoleona dotąd m ógł liczyć na zachowanie p rzyjaznych stó ­
sunków  z rządam i europejskićm i, dopóki b y ł" ' stanie ducha narodu  
francuzkiego wśród pokoju u trzym ać w okowach. Za stłum ienie 
ogniska rewolucyjnego, należała m u się nawet pewna wdzięczność 
ze strony ocalonych królów. Oni zbierali zarówno z nim  owoce 
z dem oralizow ania F raney i, i dla tego, dopóki dopełn iał skutecznie 
tej najw ażniejszej p rzysług i, dozwalali m u pozornie starszować 
na kongresach. Lecz, odkąd zniecierpliw ionych długim  uciskiem  
i rozdrażnionych ciągłą hańba niewoli um ysłów francuzkicli niepo­
dobna m u będzie w inny sposób zaspokoić, jeno  blaskiem  czypów 
rycersk ich , u tra ty  swobód obyw atelskich czem innem w ynadgro- 
dzić jeno  zaokrągleniem  granic lub  zwiększeniem  wpływów 
zagranicznych, odkąd dla ześrodkow anych w arm ii energii narodo­
wych, koniecznie po trzeba będzie w yszukać zajęcie, otworzyć im 
pole i podać okazye do pozyskania stopni, łupów i sławy, czyli, 
odkąd dla u trzym an ia  sie wewnętrznego niezbędną stan ie  sie dla 
rządu francuzkiego potrzeba, wystąpić na zewnątrz i wojenną przy-
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jąć  politykę, odtąd rząd napoleoński p rzez fam ilią rządów europej­
sk ich  nie będzie m ógł być inaczćj uważany ja k  za burzyciela 
porządku, i m usi ogólną w szystk ich  m ocarstw przeciw  sobie wywołać 
koalicyą. Pod jednym  ty lko w arunkiem  m ógłby pozyskać stałego 
sprzym ierzeńca w R ossyi, jeżeliby  powolnem zech cia łb y ćw  rę k u jć j 
narzędziem  do osłabienia potęgi angielsk ićj, a nawet m ógłby liczyć 
na  koalicyą w szystk ich  rządów absolutnych przeciw  A nglii, gdyby 
.za hasło wojny p rzy ją ł: zburzenie tego ostatniego p rzy tu łk u  wolności. 
B yłby to dalszy ciąg zadania, jak ie  m u rządy  kontynentalne 
w swojćm rozum ieniu  naznaczyły . Ale h isto rya uczy nas że naród, 
rządzący się sam sobą i wolny, może się obronić przeciw  połączo­
nym  siłom  w szystk ich  despotów. J a k  F rancy i w zeszłym  wieku, 
póki sam naród b ron ił swoich granic i swojej wolności, cała E uropa 
zwyciężyć nie potrafiła, tak  samo dziś wolnćj Anglii żadna koalicya 
pokonać n ie byłaby w stanie. B ossya z każdej wojny pomiędzy 
A nglią i F rancyą z jak im kolw iek  sku tk iem  prowadzonćj, wynio­
słaby swe korzyści, gdy tym czasem  dla rządu napoleońskiego 
jed n a  przegrana byłaby wyrokiem  śm ierci i grobem . D la  tego tćż 
Napoleon, mając księgę życia stry ja  swego ciągle p rzed  sobą otw artą 
i d ługą sposobność p rzypatrzen ia  się zb liska potędze A nglii, po­
mimo najpew niejszych zaręczoń Moskwy dochowania w ieczystego 
z nim  przym ierza, nie rzu c i się dziś na  naród angielsk i, osobliwie 
kiedy w idzi, że ten  pilnie czuwa nad bezpieczeńsw em  swojćm.

Jeżeli nadzw yczajne zbrojenie się F rancy i nie je s t  udanym  ale 
rzeczyw istym  i n iezaprzeczonym  faktem , i nie może co innego za ­
powiadać ja k  wojnę, to teatrem  je j m uszą być W łochy, owe trad y ­
cyjne pole wojen ryw alizacyjnych pom iędzy Francyą i A ustryą. Do 
zbrojnego opiekowania się sprawą w łoską, oprócz głównej konie 
czności wyprowadzenia F rancyi za g ranice dla u trzym ania się we­
wnętrznego, sk łan ia ją  Napoleonizm  : nadzieja  rozbrojenia owej 
wszędzie obecnćj ręk i m ściwej, dybiącćj na  jego  życie i n ie dającej 
m u ani chwili w ypoczynku; po trzeba zapobieżenia przez usunięcie 
wpływu austryackiego wybuchowi włoskiego pow stania, k tó re  je s t 
nieuchronnćm , i z k tó rćm  w ta k  ściśle sym patycznym  zw iązku oka­
zał sie być spółczesny wybuch rew olucyi w P a ry żu  ; łatw ość wcią- 
gnienia  w swe in try g i dążności narodowościowych, k tóre  pomimo 
ty lokro tnych  zawodów nie przesta ją  nigdy jak iem ukolw iek  rządowi 
francuzk iem u , choćby najdespotyczniejszem u, przypisyw ać wysokich 
wzgledem  siebie zam iarów ; nakoniec, prawdopodobieństwo z as tra ­
szen ia  A ustry i do odstąpienia najm niejszćj części prowincyi je j we 
W łoszech, p rzez  coby próżność F rancy i i in te res W łoch m ogły być 
na  chwilę zaspokojone i pokój na d łuższy czas okupiony. W  takim  
stanie rzeczy od postaw ienia się A ustryi zależyć będzie, czy do wojny 
przy jdzie  lub nie. Jeżeli A ustrya uporczyw ie trzym ać się będzie 
p rz y  swojćm, starcie stanie się n ieuniknionćm . W ojna N apoleona 
z A ustryą  będzie wojną rządu  przypadkow ego z rządam i dawnćm i, 
leg itym istycznem i, które w szystk ie skoalizu ją  się przeciw  niem u. 
R ossya A ustry i dla F rancyi nie porzuci. A ustrya  je s t  kluczem  z a ­
m ykającym  sklepienie despotyzm u nad E uropą. B ez A ustry i porzą­
dek sie jeszcze  n ie obszedł, gdy tym czasem  we F rancyi leg itym izm  
daleko lepićj m u służy ł od napoleonizm u, k tó ry  próby po lityk i pokoju 
nie w ytrzym ał. W iadom y z przeszłości wypadek wojny cesarstw a 
Z koalicyą. P rzy  b rak u  gen iuszu  rzecz skończyłaby się dziś prędzćj.

W ychodząc z p rzekonania , że jedynym  środkiem  wyzwolenia się 
P o lsk i je s t  powstanie narodu  całego przy  spółczesnych ruchach 
w szystk ich  uciem iężonych i zawojowanych ludów, wojny napoleoń­
skie j przedsięw ziętćj dla spaczenia pow stania w łoskiego i w ym knie- 
n ia  się od rewolucyi francuzkićj nie powitam y z zapałem . Lecz wojna, 
gdy n ie zbawi N apoleona a zburzy  po rządek  dzisiejszy, od którego 
żadna przyszła  zm iana nie może być gorszą, m ogłaby zbliżyć chwilę, 
w k tórćj najw iększe osłabienie wojujących ze sobą rządów stałoby się 
najw iększem  ułatw ieniem  dla pow stania do wyw alczenia niepodle­
głości, jeżeliby  ty lko ludy  nie przywiązywały n igdy  sprawy swej wol­
ności do spraw y despotyzm ów, k tó re  razem  w spółistn ieć nie mogą.

KORESPONDENCYE.
P o z n a ń s k i e , dnia 27  Stycznia 18 5 9 . 

Ponieważ sejm  B erliń sk i zwraca powszechną uwagę ku  sobie w

naszćj prowincyi, więc i m nie z obowiązku korespondenta wypada po­
mówić o nim . 17 naszych deputow anych w liczbie 334 niewątpliwie 
tonie bez śladu gdzie chodzi o sumę głosów, lecz jako  pojedyńczy 
mówcy, n ie ty lko  mogą ale w inni podnosić głos, choćby niem ieccy 
członkowie se jm u— ja k  się to  ju ż  n ie raz działo— słuchali ich 
bez uwagi i prawie z lekceważeniem  niby natrętników , co swojćm i 
sprawam i nudzą tych , k tó rych  one wcale n ie obchodzą. N iechby 
sprawiedliwość w zebranych stanach prusk ich  w ypuściła szale  
z ręk i na  w idok Polaka— może to nawet potrzebne dla trzeźw ienia sła­
bnącego gdzieniegdzie przypom nienia że żyjemy jak b y  wyjęci zpod 
prawa— niechby te głosy naszych reprezen tan tów  utilita rn ie  n ic n ie 
przyniosły , to zawsze nie przebrzm ią bez w rażenia. Tą drogą n a j- 
pewniój m ożna zapoznać tych w szystk ich  kom u o tćm  wiedzieć na le ­
ży z rzeczvw istćm  położeniem naszem , a dla nas sam ych słowa wy­
mówione publicznie w interesie powszechnym , wypowiedzenie krzyw d 
i dolegliwości, je s t  potrzebą m oralną, ja k  każda sup lika  sk ładana 
w kornej postawie, byłaby piętnem  wyciskającćj n a  duszach niewoli.

N a  daw niejszych sejm ach frakcya czyli koło sejmowe polskie  
m iało zasadę n ie zlewania się z żadnem  stronnictw em  w sejm ie. 
Do ko ła  polskiego należą członkowie tak  p iśrw szćj ja k  d rug ićj 
izby, wyjąwszy dwóch zasiadających w tej ostatnićj : pp. Edw ard 
Potworow ski i Alfons Taczanow ski, woleli oni zamalgować się 
w ogólnym sejm ie państwa ja k  pozostać w odrębnym  charak terze  
Polaków— po p rostu  odsunęli się od rodaków i spraw y w łasnej, 
przeszli do N iemców. Za to odstępstwo u tracili szacunek w opi­
nii rodaków . Polacy w sejm ie b e rliń sk im  przedstaw iają zbiorową 
jednostkę , inaczej ta  drobna liczba w sum ie ogólnćj zniknęłaby 
bez śladu. Koło sejmowe polskie je s t  przygotow aniem  pryw a- 
tnćm  do w ystąpienia oficyalnego, n ic się tu  bez wspólnej narady n ie  
dzieje, a ustaw y przyjęte regu lu ją  ogólne postępowanie— je s t  tu  
i prezes i sek reta rze , odbywają się posiedzenia zw yczajne a w po­
trzebie i nadzw yczajne, a  jedynym  celem tego w szystkiego : soli­
darność w postępowaniu parlam entarnem . Będący w wyjątkowem  
położeniu, wpośród zebranych stanów prusk ich , reprezen tanc i nasi, 
nie kłopocą się o sprawy ogólne państw a, p ilnując główmie w ła­
snych jak o  m ieszkańcy W . K s. Poznańsk iego  i jako  Polacy.

Ziemstwo kredytow e na u silne  przedstaw iania i prośby sw oje, 
odebrało odmowną odpowiedź w ypuszczenia nowej sery i listów  
zastaw nych, tak  pożądanych d la ziem ian po ostatuieh latach  n ie u ­
rodzajów  i innych k lęskach  w gospodarstw ie. W  innych  prow in- 
cyach, ja k  to  było niedawno w Szlązku, w m iarę um orzonych listów  
w ypuszczają nowe, tu  zaś proponują aby leżący k ap ita ł oddać do 
dyspoycyi świeżo zawiązanój landszafcie n iem ieckiej, niem ającećj 
nic wspólnego z dawną, k tó rćj najcięższym  grzechem  że jć j  główny 
zarząd  je s t  w ręku  Polaków . W praw dzie wyraźnie n ie powie­
dziano żeby leżące m iliony oddać nowćj landszafcie, ale osądzili 
że najlepićj złączyć obiedwie landszafty , a  n iem ieckiej jak o  świeżo 
zawiązanój służy prawo daw ania pożyczki.

Od tych spraw  lokalnych przechodzę do w ystąpienia gw ałto­
wnego jen e ra ła  D em bińskiego na przeciw  historykow i Lelewelowi, 
którego bez przykrego  u czu c ia  czytać nie m ożna. Je n e ra ł D em biń­
sk i wyraźnie u n iósł się tak ą  n ieprzysto jną  gwałtow nością, w zam iarze 
rzucenia cieniu podejrzenia n a  osobistość znakom itego h isto ry k a, 
gorąco i wzniośle kochającego O jczyznę, głośnego z h a rtu  i n ad lu ­
dzkiej wytrwałości na  niedolę powszedniego życia. D la obecnćj gene- 
racyi obadwa ci mężowie są jak o b y  żyjącćm i pom nikam i wypadków, 
od k tó ry ch  nas przedzie la  b lizko la t trzydzieści, ju ż  p rzez  p ry ­
zm at dzisiejszy  rozpatru jem y się w ich  czynach z tam tych czasów, 
i ten gniew publiczny  jen era ła  je s t  doprawdy anakronizm em -—nik t 
go ju ż  dzisiaj n ie je s t  w stanie z nim  podzielić. M łodsze pokolenie, 
co zbiera  owoce złego i  dobrego z roku  1831 , inaczćj zapatru je  się na 
ówczesne w ypadki n iż sam i ich  aktorow ie, prom ienie sprawiedliwości 
dziejowćj padające na ten  ustęp  h isto ry i naszćj, ju ż  uw ydatniły  każdą 
znaczniejszą osobistość, i zapewnić możemy szanownego jen e ra ła , że  
postać Joach im a Lelewela niepokalaną przed nam i staje . Czystego 
i wzniosłego ch arak teru  tego znakom itego męża n ie zdołają dosięgnąć 
żadne potwarze, stoi on na  p iedestału  nie ty lko  głębokićj nau k i ale  
i w ielkićj m iłości Ojczyzny, jak ą  razem  z w iedzą przelew a w du szę  
rodaków swoich. O ***
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Z n a d  d o l n e j  W a r t y , 12 Stycznia 1859 
' W dziennikach francuzkich— mianowicie w L a  P atrie— które 

to wzięły z niemieckich pism, jes t wiele mowy o aresztowaniach 
w Poznaniu, Krakowie i Galicyi. Nie wiem, co w tych ostatnich 
dwóch miejscach zaszło, ale co do Poznania, zaręczam Ci, że te 
aresztowania nie miały najmniejszego znaczenia. Domyślają się, 
że to znowu taki sam manewr policyi, ja k  z owemi odezwami 
jakiegoś Komitetu Londyńskiego; ho i ten emisaryusz, którego 
schwytali i dotychczas trzymają, ma bydź nibyto komunista z Lon­
dynu, przysłany na robienie propagandy komunistycznej między 
rzemieślnikami, i był rzeczywiście u kilku rzemieślników w Po­
znaniu,— którzy Bogu duszę winni, i ani o polityce ani o komu­
nizmie nie mają wyobrażenia. I  tych biedaków za to aresztowali; 
atoli, po kilku dniach, znów ich wypuścili na wolność, tylko samego 
emisaryusza trzymają. Zważywszy jednak, źe ten emisaryusz 
podobno z niemiecka zatrąca, kiedy mówi po po lsk u ; Se te w szy­
stkie aresztowania odbyły się w wilią wyborów deputowanego 
w Poznaniu (22 Grudnia r. z.) gdzie szło o przeprowadzenie kan­
dydatury prezydenta policyi Basrensprunga; zważywszy, że naj­
wyżsi urzędnicy administracyjni w Poznań s ki ćm, niechętnie patrzą 
na to, Se nowe ministerstwo gotowe robić jakieś koncesye Polakom^ 
i sami chcieliby się pokazać niezbędnymi—jest wielkie prawdopo­
dobieństwo, Se ów emisaryusz je s t tylko policyjną figurą, i to 
jeszcze bardzo niezręcznie dobraną.

Kiedy mówię o aresztowaniach odbytych tu  u  nas, przychodzi 
mi na myśl, zapytać Cię się, co to tam były za aresztowania między 
wychodźtwem we Francyi, o których gdzieś tylko niewyraźne 
doniesienie czytałem. N a Boga, nie mieszajcie się ani wtrącajcie 
w interesa francuskie!— Był to wielki rozsądek emigracyi, Se 
dotąd żadnego udziału w agitacyach politycznych francuzkich nie 
miała. Towarzystwo mianowicie Demokratyczne okazało ten 
rozsądek od samego początku, t. j .  od 27 lat. Z tćj drogi nigdy, 
ście zbaczać nie powinni.

W  Poznaniu zainteresowała sprawa Władysława Niegolewskiego, 
syna zmarłego niedawno pułkownika tegoż nazwiska, odnosząca się 
jeszcze do ostatnich wyborów. Na przedwyborach niemieckich uło­
żono się na kandydatów oborczych, to jes t tych, którzy potćm deputo 
wanych wybierają, i listę tych kandydatów, naturalnie Niemców, po­
pieranych przez Rząd, wywieszono na tablicy w sali oborów. Niego­
lewski tablicę tę zdiął, i za drzwi wyrzucił, utrzymując, Se każdy 
wedle przekonania swego wybierać powinien. Czyn ten podany był do 
dziennika N ational-Z eituny, z naganą postępowania tych, co w taki 
sposób chcieli kandydatów narzucić. Niedługo potćm pokazał sie 
w tym samym dzienniku artykuł widocznie pióra rządowego, podpi­
sany przez prezwodniczącego owym wyborom pana majora Treskowa, 
prostujący poprzednie doniesienie w ten sposób, Se postępowanie 
jakiegoś młodego człowieka, nazwiskiem Niegolewskiego, było 
nieprzyzwoite, i tak oburzyło zgromadzenie oborców, iż ów młody 
człowiek zaledwie zdołał umknąć przed powszechnćm oburzeniem. 
Niegolewski uznał w tym artykule obrazę osobistą, i przez byłego 
kapitana artyleryi Edmunda Taczanowskiego, który był w armii 
rzym skiśj, wyzwał na pojedynek pana Treskowa. Ten przyznaje 
obrazę, ale powiada, Se tego artykułu nie pisał, tylko Se prezydent 
policyi, pan Baerensprung, takowy mu przysłał, i on, nie przeczy­
tawszy, podpisał. Pan Boernsprung tłómaczył się zrazu sekundan­
towi Niegolewskiego, źe on, jako  prezydent policyi, za czynności 
swoje urzędowe na drodze honoru nie jest odpowiedzialny; wszakże 
gdy mu Taczanowski przypomniał H inkeldey’a, prezydenta policyi 
w Berlinie, który przyjął takiego samego rodzaju pojedynek, 
i w nim zginął, gotów był nareszcie przyjąć wyzwanie; ale jako 
oficer landwery, rzecz tę do uznania sądu honorowego wojskowego 
odesłał. Sąd zaś ten orzekł, iż powinien dać satysfakcyą. W  dniu 
do pojedynku wyznaczonym, naczelny prezes nakazał policyi nie 
wypuszczać Niegolewskiego z domu, aby pojedynkowi zapobiedz, 
a tym czasem postarał się o to aby sąd honorowy cywilny tę rzecz 
roztrzygnął. Chodziło tym panom bardzo o to, aby do pojedynku 
nie pzryszło ; bo w końcu pokazało się, że tego artykułu Baern- 
sprung nie pisał, tylko prezydent rejencyi Mirbach, i dał go prezy­
dentowi policyi, aby go Treskowowi do podpisania zaniósł. Sad

honorowy składali, z jednćj strony: dopiśro co wspomniony prezy­
dent rejencyi baron Mirbach i hrabia Kcenigsmark; z drugiej, 
hrabia Tytus D ziałyński i poseł Władysław Bentkowski. N a 
proste oświadczenie sekundanta wyzwanego, Se ten nie miał intencyi 
obrażenia pana Niegolewskiego, rzecz została uznana ża załatwioną, 
i ogłoszono to, w gazetach tak niemieckich ja k  polskich, w tych 
tylko krótkich słowach “ Se sprawa honorowa między panem B. 
i panem N. załatwioną została w sposób honorowy dla obudwóch 
stron.” Słychać, że ten wyrok Niegolewski odrzucił, bo żądał 
albo odwołania obrazy przez dziennik N ational Zeituny, albo 
pojedynku. Jeżeli Niegolewski, powołując do sądu honorowego wzwyż 
wyrażonych ziomków, taki im dał mandat, w takim razie trudno 
pojąć, jak  oni mogli podpisać sentencyą wyroku, która Niegole­
wskiemu, po tak  stanowczćm i godnem jego wystąpieniu, nie daje 
żadnego zadosyćuczynienia, i źe tak powiem nijako  rzecz zakończa.

Wiadomo Ci, że zebrano w Poznańskiśm składkę na wystawienie 
posągu Mickiewiczowi. Posąg ten zrobił Oleszczyński, i przysłał 
go do Poznania; ale gdy przyszło do postawienia go, naczelny 
prezes z całą rejencyą odmówił na to pozwolenia, dając za powód, 
że obchody żałobne, odbywane w całśj prowincyi za Mickiewicza, 
i mowy z tćj okoliczności miane, były zbyt jasną demonstracyą 
polityczną, aby w postawieniu posągu nie należało upatrywać dal­
szego jć j ciągu. Kwestya ta wniesiona była, roku zeszłego, na 
sejm przez posła Bentkowskiego, i gdy ją  partya katolicka Polaków 
poparła, były prezes ministrów oświadczył, źe o tćj rzeczy nic nie 
wić, ale i dodał zaraz, że rząd posągom dla poetów stawianym 
wojny wypowiadać nie myśli. Tymczasem, mimo ponowionych 
podań, zostało się przy odmównćj odpowiedzi naczelnego prezesa. 
Nowy m inister spraw wewnętrznych, pod d. 30 Grudnia r. z. zade­
kretował, i Doktora Mateckiego, który się tą sprawą trudni, zawia­
domił, źe z rozkazu Księcia Rejenta rejencyą poznańska nie ma 
nadal stawiać żadnych przeszkód postawieniu owego pomnika. 
Otóż nie zadługo, skoro tylko pora roku pozwoli, będzie wysta­
wiony posąg naszego wieszcza, w obrębie placu otaczającego 
kościół Swięto-Marciński, a oddzielonego sztachetami od ulicy 
Swięto-Marcińskićj.

Jako nowinę donoszę Ci jeszcze, źe w końcu roku zeszłego, 
rejencyą nasza z własnego natchnienia kazała ogłosić wniem ieckićj 
i polskiej Gazecie Poznańskićj, iż Demokrata Polski, pismo 
w Londynie wychodzące i dotąd zakazane, ma otwarty debit na 
poczcie na całe państwo pruskie. Różni różnie tłómaczą sobie ten 
wypadek. Najwięcej jednak takich, którym to polecenie rządowe 
je s t podejrzane, i dlatego zapewne pisma tego trzymać obawiają się.

W  drugim liście z Poznańskiego, z d. 13 Stycznia czytam y:
Z nwoym rokiem zaczęło w Poznoniu wychodzić drugie pismo 

polityczne polskie— D zienn ik  Poznański— redakcyi Jagielskiego, 
który w prospekcie zapowiedział, źe głównem zadaniem jego jest 
bronić narodowości na drodze legalnćj. Za przykładem tego 
dziennika zaczyna się rozgadywać po trosze i G azeta Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, k tóra w ostatnich latach do tego stopni® 
tchórzyła, iż nie śmiała niczego dotknąć, co polskie. Ogólnie, 
życie polityczne zaczyna teraz u nas przybierać charakter poważny 
i godny ujarzmionego narodu. Ci, co hulali— z zupełnćm zapo­
mnieniem obowiązków dobrego Polaka i obywatela— niemal wszy­
scy pobankrutowali, i już tylko gdzie niegdzie szaleje jeszcze jak iś  
m łokos; lecz i ci panicze już dogorywają. W krótce pozostanie 
im jedynie wziąść się do torby i kija  żebraczego; bo jakżeby inaczćj, 
nie przywykli do pracy i ostatecznie nic nie umiejący, potrafili 
sobie zarobić na kawałek ch leba?..”

Ten sam list donosząc także, źe D emokrata P olski, w skutku 
świeżego reskryptu m inisteryalnego, ma teraz wolny obieg w całćm 
państwie pruskiem , podaje, iż Rząd miał dać to pozwolenie dla 
tego, aby polską propagandą oddziaływać przeciw propagandzie 
moskiewsko-panslawistycznćj, a mianowicie przeciw wpływowi, 
jak i mógłby wywierać na umysły polskie świeżo założony w P eters­
burgu tygodnik rossyjski P arus (Żagiel), o którego pojawieniu się 
już poprzednio donieśliśmy.

Z naszćj strony pragnęlibyśmy reskryptowi nowego m inisteryum 
pruskiego szlachetniejszą naznaczyć pobudkę; ale jakże tę nasze
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chęć pogodzić ze znanym  nam  i niedawno dokonanym  faktem , to 
je s t  z wypędzeniem siedm iu uczniów  z sem inaryum  nauczycielskiego 
za śpiewane w kościele p ie śn i:

“ Boże, coś P o lskę  przez ta k  liczne w ie k i’’?
T a sprzeczność dałaby się może tćm  jedynie wytłum aczyć, ze 

nne je s t  usposobienie względem  narodowości polskiej w nowćm 
m in isteryum , a inne w re jency i poznańskićj, i że zniszczenie całćj 
p rzyszłości k ilk u  niedorosłych i  zapewne ubogich m łodzieńców 
je s t  ak tem  sam ego P an a  Putkam m era  lub  jak ieg o  barona M irbacha. 
Ale znawu R ząd liberalny  powinien sobie dobierać liberalnych 
ajentów , nie tak ich , coby jego  zam iary n iszczy li. (%)

W i l n o , 1 8 /3 0  G rudnia 1858 .
K om ite t w łościański zam knął ju ż  u  nas działania. D ał sadyby 

z w ypłatą. D aw niejszy p ro jek t nadania całej z iem i by ł daleko 
lepszy, ale zabroniono. W czoraj otw arty centralny  kom ite t dla 
trzech  gubern ii, po dwóch członków od w yboru z każdej gubernii 
i po jednym  od rządu, pod prezydencyą grodzieńskiego m arsza łka  
O rzeszki. Z P e te rsb u rg a  też ze strony m in isterstw a przysłany 
u rzędnik  na członka.

Z P o d o l a , 8 G rudnia 1858 .
R adbym  wam o kw estyi w łościańskićj najpom yślniejszych i n a j­

obszern ie jszych  wieści udzielić , ale najszczerzćj powiadam , że 
wszyscyśm y tu  (nienależący do k o m ite tu ) ja k  w rogu . Panowie 
deputow ani w wielkićj tajem nicy narady  swoje odbywają. Z K a ­
m ieńca n ic a n ic nie wiem, z Żytom ierza tyle tylko , że najgorętszćm  
je s t tam  pragnieniem  utrzym ać sta tu  quo przynajm niej choć na 
sześć la te k ; z W ilna p isa ł do m nie C. członek kom itetu , że tam 
b y ł p ro jek t, aby zam iast nadania  sadyb, d la u n ikn ien ia  p ro leta- 
ry a tu , oddać włościanom niety lko sadyby, ale i g ru n t dotychczas 
posiadany na czynsz w ieczysty dziedziczny, pod w arunkam i bardzo 
um iarkow anćm i; lecz kom ite t cen tralny  p ro jek t ten odrzucił 
i  polecił ściśle się trzym ać cesarskiego resk ry p tu . Ale to było 
jeszcze we W rześniu  albo p rzy  końcu S ierpnia  a dotychczas
zapewne co nowego zrobiono. Z kijow skiej gubern ii w idziałem  
d w ó c h  deputatów  i od tych  słyszałem , że : 1) postanowili sadyby 
oddać, ceniąc je  po 102 rubli sr. (m axim um ) 2 ) g ru n ta  nadać 
po cztery  dziesięciny na chatę (g ru n ta  dzielą się na cztery  katego- 
ry e ), za k tó re  w łościanie płacić obowiązani pieniędzm i lu b  roboci­
zna w stosunku  do 2 /5  produkcyi posiadanćj ziem i, to je s t  że trzy  
piąte liczy  się na  upraw ę i wyżywienie, a  re sz ta  dla dziedzica; 
3 ) w ocenianiu robocizny m a być przy ję ta  za m iarę dobrowolna 
umowa, najpospolitsza  w danej m iejscowości, pom iędzy ludźmi 
niezależnym i od s ieb ie ; 4 ) term in  ostatecznego uregulow ania 
stosunków  ja k  na jk ró tszy , m axim um  t r z y le tn i ; 5 )  rząd  powinien 
obm yśleć środki przyprow adzenia tego do sk u tk u . K ijow ska więc 
g u bern ia  najwyżój stoi, a p rzynajm niej najlogiczniej sprawę t ra k ­
tu je . W  owym czasie, kiedy tych  panów widziałem , na  obradach 
n ie p rzyszło  jeszcze  do uregulow ania stosunków  pom iędzy szlachtą 
a  gm iną. Ciekawa jed n ak  rzecz, co w tym  względzie m yślą uczynić: 
czy pam iętają o tćm , ze wszelkiem i sposobam i starać  się powinni
0 zachowanie ja k  najw iększych wpływów m oralnych, o najściśle jszy  
zw iązek z lu d em ?  Odpowiedzieli m i, że m ają to samo zdanie. 
Koniec końców, że nowa organizacya przyjdzie do sk u tk u  na tych 
zasadach, jak ie  w resk ry p cie  podane. Że nowe prawo ogłoszonćm
1 przyje tćm  zostanie spokojnie, o tern nie m a co wątpić. To tylko 
p rzy k re  je s t  w idzieć, że ogół sz lach ty , prawie bez w yjątku n ie rad  
tej reform ie, że wszyscy w niej widzą k lęskę ostateczną, pewni, 
że chłop p r z e z  zem stę  (!) będzie wolał żydowi służyć za czarkę 
w ódki, n iż panu za g ru n t lub za pieniądze, choćby najw iększe, p ra ­
cować, i ju ż  zawczasu widzą się w osta tn iśj nędzy, ju ż  sam i się 
wożą, sam i sobie jeść  w arzą, butów  ty lko  n ie czyszczą, gdyż m ają 
zam iar boso za pługiem  chodzić. T rudno m i w ram ach lis tu  
należycie się o tćm rozp isać ; k ró tk o  więc zakończę, że według 
m ego zdania, n a  załatw ienie tćj przeważnej spraw y za mało czasu 
obywatelstw u dano, zw łaszcza zważywszy znany nam  dobrze brak 
w ytrawnych głów adm inistracyjnych. D otąd mało gdzie  przejrzano 
p u n k ta  co n a jg łów nie jsze ; a tyleż jeszcze  na  pozor podrzędnych, 
k tó re  może pod pewnym  względem w iększe m ają znaczenie od 
głównych, W eźmy np . prawo zadzierżaw iania lu b  k u p n a  gruntów’

obyw atelskich: kom u je  zostawić? czy tylko chłopom ? czy wraz 
z nim i jednodw orcóm  i żydom ? czy tylko krajowcom  ! czy i p rzy - 
byszom  ? P en sa  to n ie lada, bo od jć j rozw iązania zalezy z jednej 
strony podniesienie ceny ziem i, a z d rug iej upadek miejscowej 
narodowości... Jak że  się przem knąć pom iędzy tą Scyllą i Charybdą?

Szanow ny R edak to rze ,
Z radością  p rzesy łam  Ci w załączeniu w yją tek  z G azety A m erykańsk iej 

T h e  P k e s s , z d. 21 G rudn ia  1853 r . ,  w k tó ry m  zaszczytnie d la  au to ra , op i­
sano pom nik  w ykonany d łu tem  H en ry k a  Dm ochow skiego.

N ieprzyjacie le  Im ien ia  Polskiego, Odarłszy mis ze w szystkiego co m oże 
być najd ruźszem , szukając  uspraw iedliw ienia zbrodn i swojej, p rzedstaw iają  
nas św iatu  ja k o  anarchistów — próżniaków —  ja k o  n iezdo lnych , etc. N ic 
w tem  dziw nego, bo im idzie o owoce ich z b ro d n i;— chcą nas zabić m ora ln ie . 
Ale co je s t praw dziw ie  bolesnem , to  podobne p rzekonan ia  w n iek tó rych  ro ­
d a k a c h , k tó re  w m ówione czy zapłacone, jedn ak o w ą  niekorzyść p rzynoszą  d la 
społeczeństw a polskiego. P rzy  każdej w ięc sposobności, p rzy  każdym  
w zniosłym  czynie albo w ielk iem  dziele, dokonanćm  przez k tóregokolw iek 
z naszej polskiej rodziny , w iadom ość o n ióm , szeroko rozpow szechnioną być 
pow inna, abyśm y ufności w naszą w artość nie trac ili. Spodziew am  się przeto , 
że ten  cel m ając  n a  w idoku ,— nietylko em igracy jne ale i krajow e p ism a, po ­
w tórzą A rty k u ł o rzeźbie D m ochow skiego, k tó ra  dow odzi, że i  w sz tu k ach  
celować m ożem y.

D la  obcych dzieło tak ie  m oże być p rzedm io tem  uw ielb ien ia  ja k o  sz tu k a ,—  
dalej ich  uczucie m e s ięga ;— ale m y Po lacy , w iedząc ja k ie  napo ty k a liśm y  
tru d n o śc i w każdym  zawodzie ja k o  w ygnańcy ,— w iedząc, że Dm ochow ski 
tow arzysz nieszczęść Zaliw skiego, z am kn ięty  w K ufstein, na jp iękn iejsze  la ta  
życia swego w w ięzieniu  s tra w ił,— wiedząc że dopiero  po odzyskan iu  
wolności, p rzy  nadw eręźonem  zdrow iu  i osłabionych siłach , bez zasobów ni 
p ro tekcy i, w tak  tru d n y  pu śc ił się zaw ód i ta k  wysoko s tan ą ł,— w iedząc to 
w szystko,— m y Polacy  i uw ielbiać i podziw iać m usim y dzieło D m ochow skiego. 
D zieło je g o  je s t  dow odem  ta len tu , w ytrw ałości, czułości m ałżeńskiej i o jco ­
w skiej, je s t dow odem  p a try o ty zm u , bo pom im o nieszczęść, ja k ie  n apo tka ł, 
d usza  je g o  n ie  zachw iała się an i n a  chw ilę. W ierny obow iązkom  w ygnańca 
n ie zapom ina  o te m ; że p rzy jęc ie  am nesty i, p rzez wolnych a n iczem  n iez m u - 
szonych w ygnańców , je s t  to sam o co dan ie  sankcyi na  w szystkie zbrodn ie  
dokonane n a  O jczyźnie naszej.

Cześć w ięc b ra tu , k tó ry  w szechstronnie w tak  p ięknem  u k aza ł się św ietle—• 
Cześć H enrykow i D m ochow sk iem u!

Osierocony, stęskniony za k ra jem , je d y n ą  pociechę czerpie w swojej sztuce, 
i n a  te j d rodze  oddaje  u s łu g i Im ieniow i P o lsk iem u . O by p rzy k ład  jego  był 
podn ietą  d la każdego, w zaw odzie ja k i  obrał.

P roszę  p rzy jąć  b ra te rsk ie  pozdrow ienie. F e l i k s  N o w o s i e l s k i . 
L ondyn , 18 S tyczn ia  185!) r. 21 , R y d er’s C ourt, Leicester Square.

O to je s t  p rzek ład  rzeczonego A rty k u łu , z The Press, P h ilede lph ia , 21 
G rudn ia  1858:

“ C m e n t a r z  L a u r e l  H i l l . — W  tym  grodzie  zm arłych  w zniesiono w p ią tek  
bez porów nania  p iękniejsze dzieło pom nikow ej rzeźby, aniżeli k tó rebądź  
ja k ie m  się do tąd  to m iejsce poszczycić m ogło  . G ru p a  z białego m a rm u ru  
("V erm ont) w ykonana przez P an a  H . D . Saunders (D m ochow sk i d la u ła tw ie­
n ia  cudzoziem com  p rzy ją ł nazw isko fam ilijne m a tk i sw ojej— S au n d ers ,) 
na  uczczenie pam ią tk i jego żony i dzieci, a  k tó rą  m nóstw o osób oglądało 
w jeg o  pracow ni, 811, L ocust S tree t, ustaw ioną była w p ią tek  w m ie jscu  jć j 
ostatecznego przeznaczen ia  n ad  zw łokam i ukochanych  a u traconych  is to t. 
O pisaliśm y ju ż  poprzednio  tę  rzeźbę ta k  przem aw iającą, ta k  śliczną, tak 
cudow nie w ykonaną. M acierzyńsk i żal i re z y g n ac ja  i wznoszące je  szczy t­
niejsze, uczucie n ieśm iertelnej a  pocieszającśj w iary n igdy  jeszcze p iękniej 
j a k  w tćj g rup ie  bkojarzonem i n ie były.

“ M iejsce n a  k tó rem  ten  pom nik  stoi, je s t n a  skalistym  p rzy lą d k u  w c m e ta - 
rzu  nu b rzegu rzek i S chuy lk ill, około sto  s tóp  nad  pow ierzchn ią  w o d y ; w idzieć 
go m ożna z d rug iego  b rzegu  w śród zieleni d rzew , k tó re  go otaczają  a p rz e ­
cie n ie z as łan ia ją ; rów nie  z m o stu  poniżej w n ie jak ićm  oddaleniu naprzeciw  
tego p o m n ik a  będącego. N apisy  są n a s tęp u jące :

“ N a froncie od strony  spadku  w ody:
‘“ N a pam ią tk ę  H elen ie  S hau if żonie H en ry k a  D m ochow skiego Saunders, 

urodzonej w N eustad t n ad  Renem , 24  M aju 1823 r . zm arłe j w P h iladeph ii 
8 L ip ca  1858 r .  D zieci je j  obok Niej spoczyw ają .’

“ N a  lewej s tron ie  postum en tu , w idzianej od strony  stoczystości g ru n tu ,
znnjduje się następu jący  ivyjatek z B ailey :

“  ’Ż yjem y czynam i, n ie  lu ty ,—M yślam i, n ie tchn ien iem  
“  ‘U czuciem , n ie  godzinam i—w inniśm y czas liczyć rvzruszeniam i serca.
“  ‘T en  żyje więcej k to  więcej m yśli,czu je  na jsz lachetn iej, k to n a jlep ie j dz ia ła .’ 

“ N a praw ej s tron ie  obróconej k u  rzece je s t  napis w po lsk im  ję z y k u , 
następu jącej tre śc i: „

“ ‘P rze ch o d n iu ! k tó ry  w szystko najdroższe w  ty m  świecie straciłeś—  
O jczyznę, R odziców , P rzy jac ie la , Z»nę i dzieci, poświęć tu  je d n ą  łzę sy n ip a- 
ty i m ojej H e len ie .’

“ N a tylnej s tron ie  je st dz ień  ukończen iu  p o m n ik a— 29 L istopada  1858. 
“ Z ty łu  na  podstaw ie bry ły  m a rm u ru  z którego g ru p a  w ykuta , je s t  napis 

po  łacin ie, k tó ry  tu k  p rzek ładam y:
“  ‘H enryk D m ochow ski 8 'auuders, w ygnaniec Polski, ten  posąg  ukochanej 

żonie sw ojej, w łasną rę k ą  w yku ty , poświęca Jć j pam iątce. P h ilad e lp h ia  1858.
“ R zeźba je s t  z b ia łego m a rm u ru  V erm on t, p ostum en t zaś z k am ien ia  P ie tom  

S tyl postum entu  surow y bez ozdób, jed n a k  w h a rm o n ii z p rze d m io tem .”
Louot.n, w  D rukarni Towarzystwu Demokratycznego Eolskiego,
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